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JURKA HOŁUB - b iałoruski poeta. Urodził się  20  
paźd zie rn ika 1947 ro ku  w pob l iŜu  Ze lwy na  
Grodzieńszczyźn ie. 

Ukończy ł Wydział Filolog iczny na Białoruskim Państwowym 
Uniwersytecie w Mińsku. Pracował jako dziennikarz w telewizji i 
w  p r a s i e .  L a u r e a t  L i t e r a c k i e j  N a g r o d y  
im. Arkadzia Kulaszowa. 

W stołecznych wydawnictwach ukazały  się m.in . zb iory jego 
poezji: “Hrom na zialonaje ho lle” (1969), “Drewa  
nawałnicy” (1973), “Wiekapomnaje pole” (1976), “Pomniu pra 
ciab ie” (1983), “Syn niebaschiłu” (1989), “Porucz z  
daŜdŜom” (2001), “ZaŜurany kamień” (2002), “Brama  
zimy” (2004). 

“Znad Niemeńskich St ron” jest pierwszą ksiąŜką Jurki Hołuba 
w języku polskim. 
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 Dookoła świata 
 
 
Byłem dzisiaj  
kolejny raz 
przy źródle. 
Kiedy szedłem wzdłuŜ zboŜowego brzegu 
minąłem 
omszałą gruszę, 
pozostawiając obok zagrodę, 
wybrałem drogę ku błotom 
aby dotrzeć 
do chylącej się studni 
i przysiąść przy niej, 
by ugasić pragnienie. 
 
A niektórzy się pysznią, 
powtarzałem sobie, 
Ŝe im się poszczęściło 
podróŜować dookoła świata. 
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 Nad ankietą 
 
 
Odpowiadając na pytania 
ankiety 
rozczarowany zauwaŜy łem, 
Ŝe oprócz pytań 
o własne imię, nazwisko itd. 
nie wystarczyło tam 
miejsca  
by się zainteresować 
moimi marzeniami. 
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 Muzeum 
 
 
Obojętnie przywitały 
mnie 
muzealne eksponaty. 
W głębokim milczen iu 
pochyliła się 
socha.  
Nadęły się podejrzliwością 
szlacheckie dzwonki u sań. 
A zbroję krzyŜacką                                                                    
całkowicie 
pochłonął sen.                                                                          
I tylko haftowanka w krzyŜyki 
zaśpiewała 
jak dawniej: 
“Mileńkij druŜoczak, nie po praudzie 

Ŝywiesz, 

Jak pryjdzie wieczar, da druhoj idziesz...” 
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 Wolny dzień  
 
 

Od świtu nie mogłem juŜ spać. 
Do głowy właziły 
rozmaite myśli: 
jak się roześmiać, Ŝeby nie zapłakać, 
jak dobiec, Ŝeby się nie zmęczyć, 
jak przypomnieć, Ŝeby pamiętać, 
i to podstawowe pytanie - 
co zrobić, Ŝeby zarobić? 
 
A niebawem rozpoczn ie się 
kulminacja 
z trzepaniem dywanów na śniegu, 
ze sprzeczkami, gdzie wbić ćwieka, 
wędrówkami po sklepach 
i rozmowami przez telefon. 
 
I tylko pod wieczór udało mi się  
na chybcika  
zjeść śniadanie. 
 
Patrzysz i nie dowierzasz 
tak szybko dobiegł końca 
Dzień Odpoczynku. 
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 Stare gazety 
 
 

Na fotografiach moŜna dojrzeć: 
....objęcia “przy jaciół – jednakomyślących” 
dostojnych 
(staną się oni wkrótce 
zaciekłymi wrogami) 
...pocą się odwadniające maszyny 
w epicentrum Polesia 
(nie na darmo tamtejsze błota 
szczerzą  
bolesne dziąsła) 
... a  tu Ŝo łnierz ogolony  
na pałę 
podczas składania 
przysięgi 
(co stanie się z n im n iebawem?) 
 
I pomyślmy,  
czy warto w ten czas 
znęcać się nad sobą  
- mawiał wypijając klina - 
kiedy tylko 
głupstw 
nie odnajdziesz 
w starych gazetach? 
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 Spotkanie z nietoperzem 
 
 
Kiedy zapadał zmierzch 
ponad ścieŜką, co prowadziła przez Ŝyto 
leciało naprzeciw 
wielkie 
czarne 
bezszelestne. 
Wydawało się  
Ŝe nastał koniec świata, 
ugięły się nogi 
i serce odpłynęło 
w nicość. 
 I w ten sposób chłopczyk spotkał się 
 z n ietoperzem. 
Akurat jego, 
najpewniej za nic 
przepruł widłami chłop, 
wydarłszy spod strzechy 
stodoły. 
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 Teraz 
 
 
Kiedyś kwit ły w Ŝycie 
chabry, 
a jeszcze wcześniej 
pieściły się na nieb ie 
skowronki, 
a zanim przyszła wiosna 
hałasował lodołamacz  
przy brzegu. 
Smutno teŜ wspominam 
szept zawiei. 
 
Ot, i starość 
na nosie! 
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Autograf w ksiąŜce 

 
 

Cieszę się mając nadzieję, 
Ŝe przy czytaniu 
wysuszycie ją 
oczami, 
Ŝeby nie pozostała 
Ŝadna 
zapłakana kartka. 
  
 Podpis. 
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      Łapcie 
 
 
Gdzie łapcie teraz  
moŜna 
zobaczyć? 
W muzeum, oczywiście, 
usłyszę odpowiedź. 
W prywatnych zbiorach  
przyciągną wzrok 
zwiedzającego. 
I w pracowni artysty, 
dodam 
mimochodem. 
Pierwszy adres: 
zrozumiały. 
Drugi 
oznacza zapewne 
kolekcjonera. 
A ten ostatni - 
czy nie jest symbolem ubóstwa 
gospodarza? 
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 Dokładność 
 (próba filipiki) 
 

 
Minuta do minuty 
aŜ 
pojawił się  rankiem 
w pracy, 
szedł wed ług strzałek 
na obiad,  
a wieczorem, jak zawsze, zamykał 
biuro. 
A między tymi zajęciami 
jego Ŝona 
zatrzymywała się w sklepie, 
córka odwaŜała się 
wyjść wcześniej 
na spotkanie, 
a grom zazwyczaj nie odzywał się 
w ów czas. 
 
Chyba - Ŝe 
nie nazwany sługa BoŜy - 
oczy zamykał 
na  własnym zegarku. 
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 Impresja 
 
 
Widziałem jak b rzozowy listek 
opadał 
tak jak kaŜą nieba 
i jak w ślad za nim, 
za wędrowcem 
zgięła się brzózka niema. 
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 Wazon  
 
 
OdwaŜył się  jednak 
na wsi    
uwierzyć słowom wazonu. 
A on mnie 
nie uznał za swego. 
Stało się jeszcze gorzej, 
oznajmił: 
idźŜe ty chłopcze 
do dzikich moich 
kuzynów. 
 
  



— 17 — 

 
 W jasną noc 
 
 
I któŜ to przyzwyczaił 
zorzę polarną  
paść się do rana 
w rosie  
gwiazdozbiorów? 
Czy  dostrzegłeś kiedyś, 
Ŝeby sito nieba 
cerowało 
obłoki? 
I długo rozmyślasz: 
czemuŜ to  
księŜyc się huśta 
jak zausznica  
na grodzieńskiej  telewizyjnej wieŜy... 
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 Droga w Zelwie 
 
 

“Klonowy liść juŜ rozesłany na podwórku.  
Parobczak leniwy w drogę juŜ wyrusza.   
Usiadłszy za stołem, miodem i winem się raczy ł 
W drogę się spóźnił, na czas teŜ nie baczy ł”. 
 
O, wytłumaczcie mi, 
bardzo proszę, 
czemuŜ to ja   
nie zatrzymałem się wówczas 
i czemu z moich ust nie popłynęła ta ojczysta pieśń. 
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 Wspomnienia 
 
 

Jest taka pokusa 
Ŝeby zobaczyć 
siebie 
z młodości 
obowiązkowo w g lorii bohatera, 
ze szczegółami t rzeba to przenieść  
drobiazgowo 
na papier. 
 
A moŜe warto by było 
utworzyć 
oddział wspomnień 
w kancelarii 
Pana Boga? 
 
To wszystko 
przyszło mi do głowy 
kiedy odwiedziłem 
bibliotekę: 
największe zainteresowanie  
wzbudzały wspomnienia Lisa 
o Kogucie  
z roŜna. 
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 Horoskop 
 
 
W przyszłości 
czekają na was 
wielkie nieprzyjemności. 
A mianowicie: 
kłótnia w rodzinie  
o nic, 
tak zwane wyjaśnienia 
w pracy, 
między innymi, nieoczekiwane 
zaćmienie słońca, 
a na dodatek  
wiele spraw n ieistotnych. 
 
Ale czyŜ to nie jest dziwne, 
Ŝe wszystko - a tyle tego - 
zostanie pokonane 
z n iezwykłą łatwością? 
 
Mój BoŜe, 
jaką wielką pokusą jest 
uwierzyć we własny horoskop. 
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Wiatrak w Odelsku 
 
 
Z dziewięćdziesięcioletnim  
Apanasem Cychunem,  
synem Piotra, 
siedzieliśmy 
na skrzydłach wiatraka 
w Odelsku. 
 
Dojrzewało dookoła Ŝyto, 
w pobliŜu przycupnęły wiatry. 
Obłoki zatrzymały się 
jak wryte. 
 
Przyjdzcie i zobaczcie, 
jak tu Wszechświat uładza  
dziurawymi skrzydłami 
wiatrak 
w Odelsku. 
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 Początek sprzeczki 
 
 

Mocno uścisnęli sobie ręce. 
Objęci, uśmiechali się , 
Ŝeby zb ić z pantałyku 
prognozę tego spotkania. 
I nikt z obecnych 
juŜ nie potrafił 
wyobrazić sobie,  
Ŝe tuŜ... tuŜ..., 
Ŝe zaraz rozpocznie się 
erupcja wulkanów. 
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 Świadkowie 
 
 
Świadkami twojego chrztu 
oprócz księdza 
byli: 
aniołowie - ochotnicy, 
rodzice chrzestni, 
zwiastuny z obrazów, 
kawki, 
gońce we wszystkie końce, 
dąb - milczek obok plebanii 
i tak dalej 
w alfabetycznym porządku. 
 
Jednak dobrze by było wiedzieć, 
gdzie stopniowo 
znikały 
obłoki znad dzwonnicy, 
okna zamglone, 
wierzby opodal drogi? 
 
Zapewne  
zlękły się, 
Ŝe trzeba będzie zaświadczyć 
przeciwko 
słudze boŜemu pozwanemu 
na Sąd Ostateczny.  
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 Wiadomości dnia 
 
 

Pogoda nie cieszy nawet 
zajadłego optymisty. 
 
Znowu w sklepach zmieniły się  
ceny. 
 
W telewizji panoszy się 
reklama. 
 
W najbliŜszym kiosku 
pojawiło się nowe wydanie 
seksmagazynu. 
 
Gazety informują 
o kolejnych kradzieŜach 
luksusowych aut. 
 
W biurze złapali za rękę 
księgowego. 
 
Sąsiadka narzeka 
na wysokie ciśnienie. 
 
A i we mnie  n ie jest w porządku 
z rozkołatanym sercem. 
 
A wszystko to razem 
nazywa się 
wiadomościami dnia. 
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 Grafolog 
 
Po twoim piśmie 
rozpoznałem natychmiast, 
Ŝe na dwa sposoby 
pisany był ten list. 
 
W pierwszej części wiele  
rozmaitych pytań 
kierowanych do mnie. 
 
A mianowicie: 
czy smaczne 
zjadłem śniadanie 
i czy śpię twardym snem,  
a przede wszystkim czy chodzę 
w wyprasowanym garniturze. 
 
Druga część listu 
zapowiadała 
błyskawiczny rozwód 
przy niewykonywaniu umów  
pierwszej części. 
 
Jednak,  
radziłbym ci, 
nie zmieniaj tego pisma 
ani podpisu. 
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  W stogu 
 
 

Dawno juŜ n ie widziałem 
na własne oczy 
zwykłego świetlika. 
Słyszałeś kiedy śpiew słowika? 
 
O, daj BoŜe 
pamięć. 
 
A gdzie się zapodziały 
nietoperze? 
Niełatwo to pojąć. 
 
Zapewne, 
świetliki zadeptano 
wiatrem, 
słowiki na emigracji 
bezterminowej, 
a los tych, co się unoszą w powietrzu –  
okryty tajemnicą. 
 
I czemuŜ tylko głupstwa 
wchodzą do głowy 
w stogu siana 
podczas bezsennej nocy. 
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 Zachód słońca 
 
 

Nieoczekiwanie 
zatrzymała się rzeka 
pod bramą mostu. 
Sosny przestały  
radzić nad tym 
jak przeŜyć noc. 
Wzniósł się biały dymek 
nad urwiskiem 
i stanął hardo jak świeca. 
 
A mnie zaciekawiło, 
komu to ptaszęta 
ofiarowały swoje głosy 
przed zachodem słońca? 
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 Wybielona chata 
 
 
W sali przyjęć 
z b iałego marmuru, 
który ma oszałamiać 
oczy 
przypomniałem, 
jak byłemu uradowany 
widokiem rodzinnej chaty, 
którą pobieliła  mama 
przed Wielkanocą. 
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 Ściana 
 
 
Pierwsze liście 
poznały  
chorobliwą słabość. 
W kałuŜach 
kąpały się wróble. 
I uczn iowie gdzieś biegli 
ze skrzypcami. 
 
Ogolony do cna 
szedłem chodnikiem 
wzdłuŜ więziennej ściany. 
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 Topola 
 
 
Zmęczona długim Ŝyciem 
w milczeniu trwa topola, 
cień wypędziła na pole,  
zmęczona długim Ŝyciem. 
Do nieba wciąŜ wzrastała, 
a niebo rzekło „wystarczy...” 
Zmęczono długim Ŝyciem 
w milczeniu trwa topola. 

 
 
 



— 31 — 

 
 Rzeka 
 
 
Stanęła naprzeciw świat ła. 
Ranek zakasał rękawy. 
Znów przyśpieszyła swój nurt. 
Stanęła naprzeciw świat ła. 
Wszystkim  krwiopijcom - owadom              
do czółna,                                                                                                                      
a w n im do rybaka. 
Stanęła naprzeciw świat ła. 
Ranek zakasał rękawy.  
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  Zazdrość 
 
 
Szczęści się nowobogackim (smarkacze!) 
los chwycić za klapy 
i nawet Boga poklepać  
jak kumpla po plecach. 
 
A u nich - 
i w mieszkaniu i w chlewie. 
(Dosyć się nachapali!) 
Tylko klepki jednej 
zabrakło w g łowie. 
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 Straty 
 
 
Najp ierw zapodziała się 
pewność, 
w zagadkowych okolicznościach 
znikło marzen ie, 
potem zabrakło 
nadziei. 
 
Siedzę goły 
jak sokół niewesoły. 
A mimo to czekam 
Ŝe mnie zawezwą 
do “Biura Rzeczy Znalezionych” 
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  Język 
 
 
Zaniedbany - czyŜ nie p rzez współplemieńców 
mordowany urwistymi 
szlagierami 
zaśmiecony slangiem 
w ostatnim tchnieniu 
jednak nie wyrzekł: 
“śegnaj”. 
 
I jakŜe mam mieć 
wyrzuty sumienia, 
Ŝe patentowany niegodziwiec 
nie utopi mnie 
w łyŜce wody? 
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 Na letnisku 
 
 
I niepokój wielki 
raptem 
ogarnął! 
 
ZadrŜały w sadzie 
liście. 
 
I w nieznanym 
kierunku  
odfrunął dzięcio ł. 
 
Raptownie 
poczerwieniały porzeczki 
za p łotem. 
 
Jak się okazało, 
sąsiadka 
wywołała nawałnicę 
i posłała ją 
na cudzy zagon. 
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 Przedwieczerze 
 
 
Najp ierw bliski sąsiad 
utracił siły 
i opadł na kanapę. 
A i kumowi werwy zabrakło 
rozciągać 
akordeon. 
I pozostali 
nie zwaŜali 
na światowe kataklizmy 
(pewnie, zawracać sobie nimi głowę...). 
  
A owe dziwa 
nie wywoływały niepokoju 
w gospodarzu, 
zrośniętym z gospodarstwem. 
 
Tylko gospodyni 
rozmyślała: 
A co się stanie 
kiedy sprawa nabierze obrotu 
i zaŜyczy 
wypitki? 
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 Sam na sam 
 
 
Znikła raptownie 
spośród kłosów 
apaszka chabrów. 
 
Deszcze gwałtownie 
zgłuszyły 
kukułki głos. 
 
I utonęły gwiazdy 
w głęb inie 
nieba. 
 
Zamykam oczy 
i słyszę: 
jesień przewraca 

kalendarz sieroctwa.  
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 Wioski 
 
 
Przemierzał je samotnie 
wędrownik. 
Dziwacy jeszcze  
są na tym świecie! 
Zachciało mu się jeść 
w Szczarbince. 
Zmęczony odpoczywał 
obok Raboha Słupa.  
Oszczekany przez podwórkowe psy 
w Sabakińcach, 
zatrzymał się aŜ 
za Ciemnym Błotem. 
 
Ale pomimo to 
wcale się nie zasmucił: 
w oddali snuł się dymek 
Miłowania. 
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 W opuszczonym siedlisku 
 
 
Wiele n iepokojem podszytych odczuć 
rozdraŜniało  
odkąd odwiedziliśmy 
stare siedlisko, 
a najbardziej - 
gdy stanęliśmy w miejscu, w którym  
otoczone ptasim s zczeb iotem 
rozkwitało n iegdyś 
i przeglądało się w studziennym lustrze. 
 
To więcej n iŜ pewne, 
Ŝe w wyciszeniu  
dziś  
słychać jak szepcze dziczka 
swoje pacierze 
nad rodzinnym opuszczeniem. 
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 Niepotrzebne przedmioty 
 
 
Ze strychu ojcowskiej 
chaty 
dobiegał 
gwar niepotrzebnych przedmiotów. 
 
Kołowrotek,  
jak bezrobotny,  
Ŝalił się 
na zapomnienie. 
 
Zardzewiały obręcze 
a wszyscy wspominali 
beczkę z ogórkami. 
 
Komin n ie mając krzty nadziei 
tęsknił 
by chociaŜ poczuć zapach dymu. 
 
Największy Ŝal wypełniał 
matczyną chustkę 
na przygiętym gwoździu. 
 
Jedynie lampa zwana fanarem 
w powadze milczała 
bo wiedziała  
Ŝe wkrótce  
jeszcze będzie przydatna.
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 Poligony 
 
 
Na ponurych poligonach 
rozoranych tonami dynamitu 
wyrósł jałowiec. 
 
W olbrzymim leju 
niepostrzeŜenie 
oŜywiły się n ietoperze. 
 
Jedynie betonowe trzewia 
nie pozwalają echu  
powracać. 
 
A świat zobojętniał  
i juŜ nie pyta 
dlaczego na pobliskie drogi 
z takim pragnieniem 
patrzą Ŝołn ierze? 
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 Na cmentarza skraju 
 
  KaŜdy twój krok -  

  krok ku cmentarzom. 

            Z epitafium 

 

Na zbutwiałym p łocie 
oparły się cienie  
brzóz. 
 
KrzyŜe 
spojrzeniami litościwymi 
milcząc na cieb ie 
spozierały. 
 
Poruszają się powoli 
strzałki zegarka 
i myśli wokół przemijan ia. 
 
O niczym innym  
nie naleŜy juŜ rozmyślać 
na skraju cmentarza. 
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 TuŜ po zawiei 
 
 
Skąd i kiedy 
nadleciała, 
nikt nie zauwaŜył. 
 
Nie wiedzieliśmy teŜ 
Ŝe będziemy 
w środku 
tej rozpętanej furii. 
 
Dookoła w zdziczen iu 
szalała śnieŜyca  
kracząc i zawiewając, 
w zaspach tworzyła 
załomy 
i obłąkańczo huśtając się  
wyła w kominach. 
 
Gdzieś nad ranem 
wszystko raptem 
ucichło. 
 
A myśmy   
zrozumieli 
jak niedorzeczna cisza 
pozostaje  
po zawiei. 
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 Stołowa lampa 
 
 
CzyŜby  
wszystkiemu były winne 
pogodowe anomalia? 
 
Z wieczora  
odczułem jarzmo 
złych nowin: 
radio podawało niedobre wieści... 
spokoju nie dawał n ie zapłacony czynsz... 
wezwanie na zebranie rodzicielskie... 
zgoda na imieniny psa...  
 
I Ŝal tylko, 
Ŝe papier nie p rzyjmuje  
Ŝadnego mojego słowa. 
 
Nie mogłem teŜ  
zrozumieć, 
dlaczego stołowa lampa 
nieraz  
przedwcześnie gaśnie? 
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 Mimochodem 
 
 
Przyczesał wąsy 
jęczmień 
i pozostał w tyle, za nami. 
 
Czajka ozwała się 
ponad błotami 
i opadła  
na kępę    
wspomnień. 
Las gałęzie rozrzucił  
wyściełając drogę 
a tyś przeszedł po nich 
jak przez sito. 
 
I do tego jeszcze  
ojcowa chata  
spojrzała na ciebie 
niezadowolen iem. 
 
CzyŜbym og lądał sam, 
mimochodem, 
Ŝyciowy spadek? 
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Cząstka własnego podwórza 

 
 
Kiedy wyszedłem rankiem  
na ganek 
aby obejrzeć podwórze, 
nieoczekiwanie rozkrzyczały  się 
wróble. 
Naindyczył się  
indyk, 
kiedy zapatrzy łem się  
na jego kamizelkę. 
 
Kogut stanął w obronie 
swoich przy jaciółek, 
kiedy tylko dojrzał koszyk  
w mojej ręce. 
 
Potem pszczoły 
wzburzy ły się 
kiedy wsadziłem nos  
w ich ule. 
 
I tylko pies 
podarował mi pogardliwą  
obojętność. 
 
Taki to zadatek  
otrzymałem dzisiaj 
za ciekawość. 
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 Odgłosy studni 
 
 
Korbą wyciągnął 
wiadro 
i pił z niego  
na podwórku zagrody. 
 
Dopóki odchodziło pragnienie, 
podśmiewali się 
przechodzący obok, 
niepokoiły się wróble, 
czuło się n iezamilkłą 
niemal wieczność -  
 
grzmiał kamień w studni, 
upadając 
na jej dno. 
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 Dziennik 
 
 
Powierzył kartkom papieru 
najpierw radość, 
potem zwyczajną codzienność, 
a nawet łzy. 
 
Poświadczyć to mogą  
strony: 
najpierw rozradowane, 
a potem zszarzałe 
i zbiedzone do bólu. 
 
A tu zapis  
pozostał nieukończony...  
 
I zapewne 
nie pomyślano o tym 
kto   
dopisze ostatnią  
stronę dziennika. 
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 Odwieczny temat 
 
 
Na mapie dłoni 
bezimienne rzeki losu. 
 
I cokolwiek by uczynić, 
im juŜ zupełnie blisko 
do Wiecznego Oceanu. 
 
Stąd teŜ 
nie prowadźmy rozmów 
na odwieczne tematy. 
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 Dola 
 
 
Błąkają się 
za siedliskiem 
nieprzydatne nikomu 
kłopoty. 
 
Taki im Bóg 
wyznaczył los. 
 
Ucich ły pszczo ły 
na koniczyny dywanie, 
dbając o swoje zdrowie. 
 
Sam nie wiem 
po co się błąkam, 
odrzucony,  
po asfalcie. 
  
I czemuŜ ty  
mój wnuczku tak pobladłeś -  
przy spotkaniu zauwaŜy ła babcia. 
 
Ach, losie mój... 
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 Kaktus 
 
 
Obojętnością zegar 
dziobał 
w ścianę. 
 
KsiąŜki zabarykadowały się  
za szkłem,  
w zakurzonej szafie. 
 
Nawet kot 
nie pokazu je juŜ mordki 
spod kanapy. 
 
JakŜe mam pokazać 
swój 
kolcami najeŜony 
południowy charakter, 
zastanawia się 
kaktus na parapecie. 
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 Kronika porannego gaju 
 
 
O poranku 
olchy nie śpieszą się 
otrząsać 
rosy 
z p leców. 
 
Po staremu  
szeleści trawa 
na tapczanie  
sąsiedniego pastwiska. 
 
Snem twardym śpią 
zmorzone nocnym śpiewaniem  
słowiki. 
 
I tylko ruczaj 
jak zawsze  
kłopocze się: 
jakŜe mu będzie najrychlej  
dopłynąć  
do spragnionego morza. 
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 Archiwum 
 
 
Bez numerów i opisów 
zachowały się pocieszne bazgroły 
z mojej szkoły, 
wiele papierzysk 
z n ieśmiałymi zap isami 
nadziei. 
 
A teraz 
obojętne pytanie ankiety, 
a tuŜ obok wezwania 
do wojennego komisariatu. 
 
Dalej 
wśród rozmaitych pocztówek 
pierwsze, 
pełne poruszeń  
twoje listy. 
 
A teraz rozmyślaj, 
wypełniony bólem, 
jak je  wyciągnąć 
z archiwum pamięci, 
aby raz jeszcze je ucałować 
wzrokiem. 
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 Odręczny rysunek 
 
 
Z niepokojem  na niebo 
podnosił wzrok 
w czas Ŝn iwowania. 
 
Wiatr 
po pylistej drodze 
nagle  
rzucił się do ucieczki. 
 
Tylko p iorunochron 
zobojętniał na wszystko 
widocznie się n ie domyśla, 
biedaczysko, 
ileŜ to na niego wpłynęło skarg 
i wypełniło po brzeg i 
szuflady piorunów. 
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 Poranny szkic 
 
 
Nad rankiem 
pierwszy obudził się  
kogut 
i wyrwał ze snu 
sąsiadki. 
 
Brzęknęła klamka sieni 
a za n ią 
wiadro przy studni. 
 
Leniwie ziewało 
słońce 
nad budzikiem, 
szarpany deszczem 
zszedł Ŝołnierz 
z warty. 
 
A Ŝe n iebawem 
grom się przetoczy - 
wiedzą tylko 
pszczoły 
w generalnym sztabie. 
 
 



— 56 — 

 
 Odkrywanie pustki 
 
 
Jakiś czort  
wepchnął mnie  
w tę dziurę -  
w tak zwaną przestrzeń 
odpoczynku i zapomnienia. 
 
Obok cicho stękała  
blaszana bańka 
z pogiętymi skoblami. 
 
Niemo prosiła ratunku 
butelka 
z napisem 
“Nie dotykać! Trucizna!” 
 
Coś niezrozumiałego, 
jakieś głupstwa,  
wykrzykiwała w pobliŜu 
wrona. 
 
I tylko podczas powrotu 
zauwaŜyłem rośliny 
o dziwnej nazwie 
pustelnik . 
 
A one z rozpaczy  
wołały: 
- Nie porzucaj nas, 
człowiecze! 
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Niedorzeczność 
 
Nieprzekonana wraŜliwość 
wypełniała się bezboleśnie. 
 
 
Przestał pozdrawiać  
przy powitaniach, 
zapomniał oddać  
poŜyczkę, 
pisze po kryjomu  
anonimy. 
Ma ochotę na  
cudze Ŝony. 
 
A na koniec najbardziej zdumiewające 
jest to, Ŝe 
wymawia się  
od kieliszka! 
 
CzyŜ to nie dziwne, 
Ŝe n ikt się n ie zorientował, 
Ŝe to niedorzeczność? 
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 Triolet z owocami 
 
 
Owoce na drzewie pamięci  
W schowkach przenoszą nasiona mądrości. 
Jasność perłowa z daleka nęci 
Owoce na drzewie pamięci. 
Gdy byłem kiedyś młodym 
O  skroni nie wiedziałem b iałości                      
Owoce na drzewie pamięci  
W schowkach przenoszą nasiona mądrości. 
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 Triolet z witraŜem 
  
 
Ryskich piwnic witraŜe 
Jak tęcza jaśnieją w podziemiach. 
Jeszcze wam w oczy nie wpadły  
Ryskich piwnic witraŜe? 
Dusze uległy zmarnien iu 
Wszystko jest tak jak kto powie 
Ryskich piwnic witraŜe 
Jak tęcza jaśnieją w podziemiach. 
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 Triolet z klonu 
 
 
Na klonie znowu jedyny liść 
Spłoszony niczym płomień świecy. 
On takŜe tu nie będzie wieczny 
Na klonie znowu jedyny liść. 
Organów unoszone wieko 
Ręką zmęczoną organisty. 
Na klonie znowu jedyny liść 
Spłoszony niczym płomień świecy.
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  Prawo przyrody 
 
 
DrapieŜn ie szczerzył zęby 
zmrok 
w owczarn i. 
 
Wichura 
z furią uderzała 
okiennicami. 
 
Dziko wyła 
nad siedliskiem 
paszcza nocy.  
 
Zapewne nic by się nie stało, 
gdyby jakiś idiota 
nie nazwał tych wybryków 
prawem przyrody. 
 
 



— 62 — 

 
 W skrócie 
 
 
Gasły w oczach  
kształy przywołań “naprzód”. 
 
śywicą oddychał 
niewyczerpywalny entuzjazm. 
 
Dawno juz zapomniano 
o rezerwacie honoru. 
 
A jeŜeli chodzi o Ŝycie, 
to w ogóle nie ma czego  
wspominać. 
 
Nie powinno teŜ i dziwić, 
Ŝe po takim zamies zaniu 
owcza skóra 
udaje 
niebo nad głową.  
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 Miasto 
 
 
BoŜe litościwy 
czemuŜ smutne 
i z wyboru samotne 
jest miasto eN eN. 
 
ObieŜyświat napomknął 
Radzie Europy 
aby siłą je włączyć, 
jak do ścisłego rejestru 
cennych zdobyczy. 
 
Trudno zrozumieć 
bez kielicha 
bardziej n iŜ zatęchłą akademię, 
sponiewierany uniwersytet, 
niedostępne muzeum wierzeń 
albo mętnych kamien i 
zlodowaciałe dnie. 
 
Dlatego Ŝal 
nieugaszony, 
Ŝe w pobliŜu n ie znalazła się  
karczma 
z n iedozwolonym  
napitkiem. 
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 Przed wysiedleniem 
 
 
Cokolwiek by robić, 
i tak niebawem trzeba będzie 
rozwikłać 
jaskin iowy sen 
w biurze. 
 
Osiedli tu 
amatorzy  
posapywania na dwie mordy. 
 
Nie będziemy ich na początek 
wywoływać po imien iu. 
 
A na ich biurku,  
na przykład, 
nie tylko o łówek 
zasługuje na szczególne potraktowanie. 
 
Przede wszystkim, 
zauwaŜam, 
jakie tu miejsce zajmą 
księgi 
potwierdzone podpisami 
(według prawa pokrzywdzonych) 
własnego autorstwa.  
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 Dziwak 
 
 
Skąd w nim się wyzwoliła siła 
aby się rzucić 
wyrównywać pędzlami 
zaniedbany zaułek. 
 
Teraz jego nazwa 
nijak nie pasuje 
do miejsca. 
 
Stąd niejeden 
z miejscowych 
nie moŜe domyślić się, 
dlaczego? 
 
Przechodząc 
w okaleczeniu, 
z dziczejącymi wątpliwościami, 
czy ktoś kiedyś zadrŜy, 
kiedy na głucho 
zaleją asfaltem 
Puszczę Białowieską? 
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 Warunki 
 
 
Jego matce 
bardzo dawno temu 
wywróŜyła Cyganka, 
(wciąŜ o tym przypominał) 
Ŝe syn niebawem 
obudzi się sławny. 
 
A ten 
kiedy z boskiej łaski 
został apostołem, 
cygańskie prognozy 
odrzucił ze wszystkim. 
 
O czym, jak zwykle z opóźn ieniem, 
doniosły 
i teraz swym obywatelom, 
Agencje Informacyjne. 
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 Zwiastun 
 
 
Dymem zaścielone 
zagajn iki, 
skołtuniona trawa 
w rynsztoku, 
rękopisy 
obmyte rosą łez. 
 
Teraz pośpiesznie 
płoną w komin ie 
jak liście. 
 
Nieprawdą jest,  
Ŝe dym 
zupełnie się rozpływa - 
pozostaje zapowiedź 
popiołów. 
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  Domysły 
 
 
Naprzeciw niejasnym prognozom 
meteorologów, 
z rozpaczliwym n iedowierzan iem 
kuzynów 
i, koniec końców, 
wypłoszeni zabobonnym lękiem - 
spotkaliśmy się znowu! 
 
Widocznie 
brakuje środków 
słuŜbom pogodowym, 
stąd tak bardzo ufa p lotkom 
twoja rodzina. 
 
Odtąd w beznadziei zestarzały się 
przewraŜliwione  
wróŜbitki. 
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 Beznadziejność 
 
 
Nieoczekiwanie odnalazł 
swoje codzienne 
zajęcie: 
ze zdwojoną uwagą 
tłukł wodę 
w papierowej stępie. 
 
I z lękiem 
liczy ł na palcach 
osnowę 
kolejnych dni. 
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 Ludowe święto 
 
 
Zachwycająco grają 
kolory tęczy 
na dziewczęcych strojach. 
 
Wokół jeziorna cisza 
czystych głosów. 
 
Faluje tłum 
jak łan Ŝyta. 
 
AŜ cisza zaleg ła 
od myśli, 
Ŝe Ojczyznę przekaŜą 
przeszłości 
jak jakiś drobny upominek. 
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